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NAUHI PRZYRODZENIA.
TOWARZYSTWO HATUnALISTÓW W I ’IE31CZECH.

(Dokończenie.)

K ażde  z m.ast niemieckich,  inianov icie 
tych, kióre posiadają uniwersytety, i z pół
nocnej Europy miało pewną liczbę swych 
deputowanj cli na zgromadzeniu w Hambur
gu. Tym sposubem widziano przybywają 
ry cli s ławnych profesorów z Kopenbaj 1 , 
Sztokholmu, Petersburga, Moskwy, Archam- 
gelska, Warszawy i t. d. Kilka miast ścią
gnęło uwagę małą liczbą uczonych, których 
wysłały. Tak jeden  tylko przybył ze sław
nego uniwersytetu w Góttindze. Lecz to był  
profesor O s i a n d t r ! uniwersytet w Munich 
przysłał także jednego : był 10  Oken, zało- 
ż\ ciel towarzystwa. Z Pragi: Balka, Polak., 
sławny farmaceuta, dostarczający wszystkim 
chomikom selenu , w kształcie niewielkich 
medalików z wizerunkiem Berzeliusa, który 
go odkrył*). Wiele miast Anglii i Szkocyi, 
tudzież Stanów Zjednoczonych Ameryki 
miały na tern zgromadzeniu swych repre
zentantów. Z jednej  Kopenhagi przybyło
*) Selen ( Se len ium ) ,  odkryty w r. 1817 przez Berzeliusa 

w siarce z Fuhluu, dla swych własności chemicznych 
należy do rzędu ciał prostych niemetalicznych, jah siarka, 
fosfor, wcgiel i t. d. gdyż z metalami wchodzi w p raw 
dziwe związki chemiczne, dając tah nazwane selenhi f ie -  
U n ie ią l  i jest złym przewodnikiem cieplika i elektrycz
ności. Nic słusznie więc autor artykułn nazywa go m e.  
tulem, z przyczyny podobieństwa tej istoty do metalów; 
porządna bowiem i użyteczna hlasyflkacyja w chemii 
wieccj niż gdzie iudzićj nie na powierzchownych, lecz 
Da istotnych chemicznych własnościach ciał gruntować 
się powinna. (Przyp. tłom.)

sześciu profesorów, na czele których wi
dziano sławnego Oerstedta, profesora szkoły 
politechnicznej i sekretarza akademii nauk, 
w Kopenhadze.  Jegoto doświadczeniom 
winniśmy odkiycie elektro-magnetyzmu ; 
odki ycie, które otworzyło obszerne w nauce 
widoki i wzbogaciło ją w krótkim czasie 
wielką liczbą nowych doświadczeń i prawd, 
dotąd nieznanych. Oerstedl ma nie więcej 
nad lat 50,  wzrostu miernego,  fizyjonoruii 
otwartej i znaczącej, obejścia się nader ł a 
godnego i uprzejmego. Kiedy m ó w i , ma 
zwyczaj podnosić oczy w górę. Jest po- 
wszechuic szacowany,  nie tylko dla swej 
uczoności , lecz ■ dla towarzyskich przy
miotów i charakteru. Jako pisarz znany 
jest  nade wszystko ze swych: »Pamiętników,« 
zawierających myśli teoretyczne i metafi
zyczne badania ;  powiadają jednakże,  iż 
wielu swych opinij odstąpił, jatt zaczął za
pytyw ać naturę sam przez się. Pierwsze 
jego doświadczenia elektro - magnetyczne 
zaczęte były zimą w r. 1818 do 1819, w e- 
poce ,  w której odkrył  działanie stosa gal
wanicznego na igłę magnesową; doświacze- 
nia te i wypadki, do których go doprowa
dziły , znajdują się wyłożone w krótkiej 
rozprawie łacińskiej , wydanej w Kopen
hadze w r. 1820. Wtenczas jeszcze i po- 
źnićj dał  zupełne opisanie swych odkryć 
w artykule: Thermo-e lektryczność,  umie
szczonym w Edinburgskiej Encyklopedyi.

2 upodobaniem pokazuje cudzoziemcom, 
którzy go odwićdzają, swe aparaty do do- 
ćyiiadczeń i tłómaczy chętnie sposób, jak im
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ich używa. Nic rzeczywiście nie masz przy
jemniejszego i razem więcej uż7lec^nego te
mu, kto się szczerze poświęca nauko . .1 przy
rodzonym, nad oglądanie narzędzi, używa
nych przez ludzi,  których usiłowania były 
szozęśliwemi uwieńczone skutkami, miano
wicie zaś rozważanie sposobu, jakim nićrm 
W  swych pracach kierowali. Tak wiele się 
zawiera drobnych szczegółów w budowie 
rozmaitych narzędzi, tyle modyfikacyj dla 
ich skuteczniejszego działania, lub dla skró- 
eęnia czasu operacj i ,  iż niezbędne jest pra
wie teinu, kto się oddał  nauce praktycznej, 
nabycie dokładnej ich znajomości przez 
własne postrzeżenia i wprawę. Można sądzić 
o celu, który sobie zakłada w swych pracach 
z tego,  co o nich gam powiadał  jednemu 
ze swych przyjaciół : asława jest  pierwszą 
nagrodą,  której oczekuję, fortuna zaś może 
sobie prZyjśe potem, jeźli się jej podoba.« 
W  pismach jego ściągą uwagę szczególna 
zwięzłość,  tak rzadka między uczonymi 
Niemcami^): »Piszę tak,« mowi Oersted, »jnk 
żebym mia ł  płacić za każdy wiersz; atoli 
znam bardzo wielu, htórzy przeciwnie, piszą 
jak  gdyby im drudzy za każdy w.ićrsz so
wicie zapłacić byli po vinn'.

Zeise,  który towarzyszył Oerstedowi, 
profesor chemii w uniwersytecie i szkole 
politechnicznej, jest na ler pracowity, obo
jętnego i nawet melarichulicznego charakte
r y ; zdaje się unikać chętniej , niż szukać 
towarzystwa; ztąd też powszechnie cudzo
ziemcy, lubiący spoi) kać uczonych towarzy
skich, nie odd iją mu należytej sprawiedli
wości. Wydął  nie dawne mi czasy dzieło 
o początkach chemii, które lym skwapliwiej 
było przyjęte,  iż ostatnie i  najświeższe w 
tym przedmiocie dzieło w jeżyku duńskim 
liczyło już lat pi zeszło trzydzieści. Łubo 
chemi ja w Danii, jak 1 wszędzie, jest jedną 
z nauk najprzystępniejszych dla tqgólu*,)j
**) Nie fuoiemy się w  ićm miejscu zgodzić z autorem, 

pudtug którego ctie.nija ma być najlatwićj,szę dla ogółu, 
a ztad jakby uiższe w rzędzie nauk przyrodzonych zaj
mować miejsce; jestto błąd wszystkich ty c h ,  którzy 
w  tej nauce widza tylko zastosowanie do kunsztów, 
rolnictwa, słowem użytek mrteryjaluy ; niektórzy uaży 
wają ją nauka aptekarzy i rzemieślników; lecz ci nie 
przeniknęli jeszcze do przybytku nauki, nie zrozumieli 
jej wysohiego znaczenia , zagrzązłszy w sferze faktów i 
doświadczeń nie potrafili wzuieść się do wyższych wi-

pomin.o to nie wielu się jćj uczy, co może 
należeć od niedostatku dobrego profesora 
lćj nauki «v Kopenhadze,  Zeise, lubo uczo
ny chemik,  nie jest  jednakże w stanie na
dać swym lekcyjom ten interes, który przy
ciąga słuchaczów.

Z dwoma poprzedzającćmi znajdował 
się Horneman,  znany między botanikami 
z wielu prac ważnych, Jestto człowiek ś red 
niego wzrostu z posiwiałą głową,  przybli
żający się do ośmiudziesiąi lat wieku,  mi
mo to nadzwyczajnie czynny. Dzieło, nad 
którćrn najdłużej pracował, jestto jego Flora 
duńska (Flora D u n ica ) , zaczęta jeszcze 
w r. 1746, pod panowaniem f ry d e r jk a  V. 
i potem zachęcana i szczodrze wsptórana 
przez dwóch jego następców. Dziesięć 
pierwszych poszytów były ogłoszone przez 
Oedera,  który odbył  wiele podróży i badań 
dla wzbogacenia tego dzieła. Muller go za
stąpił jako wydawca w r, 1771, l^cz zajęty 
więcej zoologiją niż botaniką,  wydał  tylko 
pięć poszytów. 0 d  r. 1783 i na początku 
l&go wieku Flora duńska została poruczona 
staraniom Marcina W a h l ,  autora dzieła 
JŁnumeratio Plant arum, wielce szacownego, 
i jego troskliwością sześć nowych poszytów 
przybyło do piętnastu dawniejszych, ba-  
komee w r. 1804 profesor Horneman ode
brał  poduczenie zajęcia się tą pracą, którą 
z nie mniejsza od swych poprzedników wy
konywał pilnością. W yda ł  dwanaście części, 
składających cztery tomy,  z których każdy

dojów- Chemija je t t  najważniejsza gałęzią umiejętności 
p tzy rodzen ia , z ktoremi śc.śle się jednoczy i bez po
mocy których nie może by.ć dokładnie zrozum ana, w y 
maga nadto od ty ch ,  którzy się jej poświęcają, w d «  
przygotowawczych nauki 8 nadewszy.stko zdrowej logiki, 
bystrego pojęcia i usłużnćj pamięci. Onato nam t łu 
maczy ni dostępne dla innych nauk ąkryloś::i p rzy ro 
dzenia, pod: ie klucz do wielu jego tajników ; zajrzyjmy 
w  hi«'oryję chemii,  obaczymy , azali mało dla umysłu  
Judzkiego, już pie nvówię o nialeryjalnym użytku, z .o-  
biła od czasu, jau ją wielcy ludzie, Lavoi*ier H u m p h w  
.Dayy, Oerzelius, przez ^w e  nieśmiertelne odkrycia i 
prpce udoskonalili. Czyżbyśmy pojmowa.i bez niej fe
nomena w cndzieuućm życiu naszAj postrzegane, jak 
n. p. gorzenie, rozkład istot organicznych no śmierci,  
oddychanie,  życie roślin, w p ły w  światła na rozmaite 
ciała i mnóstwo innych? Nie jestto więc nauka tak po 
pularna, jak ją autor wyobrażą, ibszćrne jćj zastoso
wania pokazują owszem '..elkie jej znaczenie i warłość, 
lecz □ e są sama nauką; ebemija bowiem tak się ma do 
technologii, agronomii i farmakologii, jak matematyka 
czysta dc  mechaniki i budownictwa. (P r .  tiuui.j
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zawiera po 180 tablic i »v których są opi
sane 900 rodzajów roślin. Kiedy to dzieło 
będzie ukończone? Trudno jest  rra to od-

Eowiedzićć. Flora duńska składa się z 5,000 
lizko gatunków, lecz choć zaczęta od 74 

lat i prowadzona z jednostajnym zapałem, 
me zawiera dotychczas więcpj nad 2,200 
opisanych. Tym s p o s o b n i  zaledwie dwie 
piątych części pracy są ukończone.

Wszystko, co tylko zasługiwało na u- 
wagę naturalistów w Hamburgu,  było im 
ptyyarte podczas ich poLytu. W  mieście,  
całkowicie oddanóm Handlowi, musi konie
cznie schodzić na bogatych publicznych 
zbiorach;  niektóre p rzec ież , należące do 
osób prywatnych , są wielce szacowne i 
godne uwagi. Takim jest  zbiór minerałów 
pa. S t ru m , rossyjskiego ministra. Gabinet 
t e n ,  kosztujący pa. Strum 25 lat pracy i 
starań, jest  szczególniej zamożny w minę 
rały Norwegii i Syberyi, i zawićra od 7 do 
8,000 sztuk , x których wielka liczba z py
szną krystalizacyją jest  rzadkiej piękności 
i wysokiej ceny.

Musimy tu przytoczyć także bogaty i 
obszerny zbiór entomologiczny W i l l i am a  
Wintem, zawićrający całe pasmo entomo
logii, i we wszystkich swych gałęziach nie
równie zupełniejszy od tych, jaki^ się dają 
widzićć w większćj części najsławniejszych 
gabinetów Trudno  pojąć przez jaki  spo
sób pan W.ntem, w tak młodym wieku, mógł 
zgromadzić zbiór, któryby w każdym kraju 
był poczytanym za owoc całego życia, po
święconego badaniom, do tego celu skiero
wanym; lecz stusunki Hamburga z całym 
światem i gorliwość pa. Wintem zdają się 
wystarczać na objaśnienie tegu pytania.

U ministra rossyjskiego Strum zLićra 
się oddział mineralogiczny. Oddział  zaś 
nauk fizycznych, chemii i farmakologii w 
pracowni doktora Sclimeisser , profesora 
chemii w Hamburgu Doktor Schmeisser 
jest już dobrze podeszłego wieku, uczył się 
w EdinLurgu i lubi przytaczać swe dawne 
pamiątki. Każdy go słucha z upodobaniem 
kiedy mówi o czasie swojej młodości i o 
zapale,  z jakim każde nowe odkrycie było 
przy jęte w epoce , w której wynalazki te 
:i taką zadziwiającą szybkością j e d n e  po

drugich następowały. »Wkrólce po odkryciu 
fosforka wapiennego* *) powiada Scbmeis- 
ser, »znajdując się w Londynie, pokazywa
łem jego rozkład przez zanurzenie w wo
dzie, i dobrowolne zapalenie się na jć po
wierzchni gazu wodorodnego fósforyczne- 
go*ł ), który się w tym przypadku wydoby
wa.*— »Trzeba,« zawołał ktoś z obecnych,  
»wygnać wszystkich tych N iem ców , gdyż 
mogą nam spalić Tamizę.* Opowiada je' 
szcze z wielką przyjemnością,  lak za cza
sów, kiedy został odkryty sposób przygo
towywania sztucznego sperm acetti, czyli 
tłustości trupiej ( adipocera)  i robienia z mej 
świec,  posłał  kilka z nich Blumenbacbo- 
wi, oznajmując mu, iż pochodziły z goleni 
człowieka, który nigdy za życia riic dobre
go nie z r o b i ł ; na co mu ftlurnenbach do
wcipnie odpowiedział;  M o rtu i lucent qui 
in vita obscuri fu e ru m ,  * " )

Dnia 16. września, gdy liczba przyby
łych cudzoziemców była już znaczna,  za
częły cię publiczne obiady. Wielka sala 
Apólina i szereg przyległych pokojów były 
na ten koniec przeznaczone.  Nakoniec d. 
18. t. m. pierwsze ogólne posiedzenie od
było się w sali giełdowej, które prezydent  
Bartels zagaił mowa krótką,  jasną,  w wy
razach ujmujących, a co więcej,  bez pre- 
tetmy-i. Doktor Fricke , sekretarz zgioma- 
dzenia, odczytał statut towarzystwa, złożo
ny z dwódziestu artykułów.

Główniejsze prace towarzystwa odby
wały się w oddziałach ; i rzeczywiście na 
tychto prywatnych schadzkach ludzi, j e d 
nej nauce oddanych ,  mogły być najważ
niejsze prace pojęte i należycie ocenione. 
Taka była liczba oddziałów i porządek ich 
posiedzeń,  iż jednemu człowiekowi nie 
więcćj jak w dwóch oddziałach można było 
uczęstniczyć. Wszystkie wprawdzie nie mia
ły jednostajnego interesu. Lecz posiedze
nia oddziału chemicznego codz.eń nabić- 
rały nowych powabów. Profesor Pfatf 
z Kiel, w dowcipnej rozprawie mówił o ana
lizie chemicznej, zastoscwanćj do istot or
ganicznych roślinnych, codziennego użycia.

*) Jestlo mieszanina fosforu z fosforanem wapna. (Tłom.)
**) N‘ nfosforycznego. (T łom .)
***) „Ciemni za ż y c ia , świeca p o  śm ierci.*4

)(2
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Na firnpiervj posiedzeniu wskazał nowe pier
wiastką znalezione .v kawie,  pokazywał 
piękne białe kryształy kafeiny i zalecał ich 
używanie lekarzom w praktyce, tudzież kwas 
szczególny, znajdujący się w kawie, połączo
ny z wapnem i magnezyją, któremu winna 
swój aromatyczny zapach.

Przypisują powszechnie odkrycie ka
feiny pu. Pelletier; lecz wynalazcą jej jest 
Runge,  młody professor chemii w Wrocła
wiu ,  w Słąsku, Kilka lat ternu ten młody 
człowiek ogłosił dzieło,  w którem opisał 
wiele nowych pierwiastków, otrzymanych 
7. istot roślinnych, a między innemi z kawy; 
lecz dzieło to napisane jest stylem lak dz i 
wacznym, iż nie zasłużyło na uwagę; kom- 
b inacy je ,  które opisuje,  hyły nie czyste,  
własności ,  które w nich znalazł ,  nie dały 
się wiozićć innym chemikom za otrzyma
niem ich w stanie odosobnionym. Atoli ,  
z drugiej strony Runge uczynił pierwsze 
kroki w tym interesującym zawodzie, i imię 
jpgo nie powinno b) ć zapomnianem w ln- 
storyi chemii roślinnej. Chemik ten znaj
dował się także na zgromadzeniu w Ham
burgu,  swćrn ojczyslem mieście ; jego dłu 
gie płaskie włosy,  obejście się swobodne 
i zaniedbane,  skłoonos'ć nadzwyczajna do 
piwa i fajki, czynią go prawdziwym typem 
ucznia niemieckiego^?!). Złożył w oddziale 
chemicznym wypadki długich i mozolnych 
prac o naturze chemicznej wielu roślin,  
zebranych w rozmaitych miesiącach roku,  
o sposobie ich zachowania się i fa rbach,  
jak ie dają połączone z solami metalicznemi 
miedzi ,  cyny,  bismutu,  ołowiu;  o odmia
nach ,  zachodzących w sokach roślinnych 
od pierwszych miesięcy wiosny, aż do koń
ca jesieni przez wzgląd na odmiany ,  j a 
kich doświadczają ich farbujące pierwiastki; 
wszystkie były nader ciekawe i ważne.

Widzieliśmy co się dzieje na zgroma
dzeniach corocznych towarzystwa natura- 
listów niemieckich. Jeżeli główny cel tycn. 
zgromadzeń jest ułatwienie i zbliżenie sto
sunków między ludźmi, poświęcającymi się 
uprawie nauk, wynikają z nich inne, może 
ważniejsze jeszcze korzyści. Zwracają uwagę 
publiczną na nauki i tych, którzy się r.iemi 
zajmują,  dają nakonico poznać światu nie

tylko ludni kształcących je 6we'mi pracami,  
lecz i same przedmioty ich badań. Nade 
wszystko zaś poLodzają roo.naiie rządy 
do ulepszania stanu naukowych zakładów. 
Wszystkie te korzyści i wiele innych otrzy
mane zostały w Niemczech przez zgroma
dzenia towarzystwa naturalistów. Zostaje 
nam tylko zrobić jedno pytanie;  czyli też 
same skutki nie mogłyby być otrzymane 
w innych krajach za pomocą takiego to 
warzystwa ? (The JŹdinburgh Jo u rn a l o f  Sciences,

T ł o m  a c zen ie  T y g o d n i k a  r e t e r s b . )

O K C M E C I E ,
KTÓRY MA SIĘ TEGO ROKU POKAZAĆ.

(Zebrane z różnych pism czasowych niemieckich.)

O d  początku ery chiżeścijańskiej aż do 
naszych czasów wiele już widziano komet, 
z kiórych niektóre 'b laskiem światła i tak 
zwanemi ogonami zadziwiały; z tych j e 
dnak wszystkich żaden do ziemi nadto się 
nie zbliżył. Kometa zatćm, który się jeszcze 
tego roku ma pokazać,  tern bardziej zao
strza ciekawość astronomów, ile że zt  wszy
stkich ciał niebieskich najbardziej zbliży 
się do zieini.

Kometa ten nie wychodzi nigdy z ob
rębów ljas/.ego systematu słonecznego . od 
roku 1772 odbywa tego roku po raz 8my 
swoję d^ogę. W  r. 1805, cinia 6go grudnia, 
mierzył średnicę jego Schróter i znalazł , 
że tylko 30 mil w'ynosi; w r. 1826 dokła
dniej uważał i śledził go w Pradze ces. Wól. 
kapitan Biela (od którego imienia kometa 
ten  nosi teraz u astromów nazwę) i wyra
chował ,  że eliptyczną drogę swoję około 
słońca odbywa w przeciągu 2,535 dni, czyli 
6 lat I 49 tygodni. Dostrzeżono przytćm, 
że w drodze swojćj około słońca,  zbliżając 
się do niego,  coraz chyżej,  z w punkcie ,  
który astronomowie zbliżeniem oię nazy
w a ją , najchyżej biegnie;  w reszcie biegu 
przeciwnie chyżość ta coraz wolnieje. W  lej 
drodze zbliżywszy się cinia 22go czerwca 
r  1829 do Jowisza i jego trabantów, po 
łożenie swoje względem ziemi w skute! 
przyciągającej siły tych ciał tak odmienił 
że w biegu swoim ku słońcu,  do któreś

O  /  «_
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się dnia 27go lisio pada 1832 r„ najbardziej 
ma zbliżyć, o kilka dni się spoznii.

Długość drogi tt go komety wynosi 
324 miiijonów mil;  większa średnica jej 
146,  a mniejsza 96 miiijonów mil. Droga 
ta zatem, ż przyczyny formy eliptycznej,  
w dwóch punktach najbliższa jest drogi 
ziemi. W  pierwszym z tych punktów zbliżyć 
sie ma do zfrSmi dnia 29. października przed 
północą,  w drugim 27. grudnia tego .oku. 
Gdyby obadwa te ciała w jednej chwili sta
nęły, każde z nich w punkcie drogi swojej 
najmniej od siebie odległym; odległość la 
wynosiłaby przecie 4,067 mil. Lecz, kiedy 
kometa dnia 29. października stanie w je 
dnym z najbliższych swych punktów do 
drogi ziemi; ziemia w punkcie drogi swo
jej, najmniej od owego punktu odległym, 
dopiero 30. l istopada,  a zatem więcej J a k
0 cały miesiąc później stanie. Podług wia
domej chyżości, z którą tak ziemia jak ko
meta ten w pewnym przeciągu czasu, n. p. 
w jednej godzinie,  po swojej drodze lecą, 
wyrachował,  astronomowie , że gdyby ko
meta z punktu drogi swojej do ziemi naj
bliższego tylko na jednę godzinę wprzód 
dalej mszy ł ,  niż ziemia w punkcie drogi 
swojej, najmniej od owego punktu odległym 
stanie; kometa w tej Jednej godzinie jużby 
od punktu drogi swojej, najbliżego do zie
mi, przeszło 14,000 mil się oddali ł ;  o ileż 
oddali się w biegu swoim od ziemi w prze
ciągu przeszło jednego miesiąca? Do tego
1 to zważyć należy , że kometa ten, bieżąc 
po drodze swojej,  przecinającej panowa
nie Jowisza i jego t raLanlów, w skutek 
przeciągającej siły tego ogromnego ciała,  
ruógł doznać klęski; a za d.n droga jego 
mogła się nieco zmienić,  a przynajmniej 
skrócić.*) Oprócz tego dostrzeżono (jak 
się już z poniższćj uwagi na astronomiczne 
datum  drogi jego okazuje) , że kometa ten 
nić ma jeszcze ściśle i nieodmiennie wy
kreślonej sobie drogi,  jak n. p. księżyc, 
z którejby nigdy zboczyć nie m ógł ;  nić

*) Na dowód tego, że Jowisz ma wpływ n„ tego kometę, 
przytaczają astronomowie. którzy drogę jego dokładnie 
wyrachowali, że się droga jego, kied, porzrócit z obrę
bów drogi Jowiszowej w r. 18 26 , o 51,00u mil do drogi 
ziemi zbliżyła.

ma dokładnie ukształtowanćj formy, której
by nie mógł odmienić,  owszem, według 
wszelkiego do prawdy podobieństwa, zdaje 
się należyć do rzędu tych komet, które się 
nie dawno utworzyły z żywiołów, przed  
kilką dopiero wiekami oderwanych od ma- 
le ryi ,  napełniającej niezmierną przestrzeń 
świata. Przypuszciwszy więc nawet po
dobieństwo,  że w punktach dróg swoich, 
najmnićj od sieb e odległych,  obadwa te 
ciała; ziemia i kometa,  staną w jednćj  
chwili; nie będą mogły wywierać na siebie 
wzajemnie szkodliwego wpływu; a gdyby 
nawet w skutek praw względem sił przy
ciągających, jakie sa od natury przypisane 
dla ciał w ogolncści, mógł pomiędzy tćmi 
dwoma ciałami zajść stosunek;  ziemia,  o 
pięć razy wdększa od komety, przyciągnę
łaby go do siebie, który spadłszy na nię,  
okryłby jądrem swojem nie więcej , jak 30 
mil kwadratowych ; jeżeliby zaś przycią
gająca siła ziemi nie była tak mocna-, aby 
tego przybysza aż do łona swego przytul i
ł a , może jednak w z ą ć  go w swe okowy 
i wykreślić mu około siebie stałą drogę,  
jak niegdyś zapewne zrojliła ciekawemu 
obcemu, księżycowi, teraźniejszemu nieod
stępnemu słudze swojemu; a w takim przy
padku od tego roku mielibyśmy dwa księ
życe; noce nasze byłyby żalem jaśnićjsze. 
Gdyby zaś Jowisz tą razą nie zakręcił 
drogi temu komecie,  który 22go czerwca 
r. l829 przez panowanie jego trabantów 
przechodził,  mielibyśmy dnia 30. listopada 
r. b . , kiedy kometa ten będzie w punkcie 
najbliższym tak do drogi ziemi jak do sa- 
raój ziemi, widok najpiękniejszy, jaki mie
szkańcy ziemi mieć mogą, INigćly bowieru 
żadne ciało niebieskie nie przyszło tak bii- 
zko do ziemi . t. j. tylko na 4,000 mil.

Dla tych, którzy by zechcieli w dalszych 
latach uważać tego kometę,  przytaczamy 
uwagę że ten kometa,  przypuściwszy, iż 
regularnie w 6 lalach i 49 tygodniach bę
dzie swoję drogę odbywał ,  po 565 1/4 
obrotach,  to jest; po 2,465 latach, znowu 
30go l i s topada, jak tego roku,  zbliży się 
tak blizko do ziemi, t.j: na nul 4,007.

i— oo m m — —
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M A Ł P A .
■— Zdarzenie zwyczajne. —

D o  hrabiny P ięk szych iej , w wizytowej porze, 
R az jej wuj stary , pan Podstoii , w c h o d z i : 
Staje i zdumiał — a cóż się tu wodzi ? 

Hrabina, to traf rzadki, w rozkosznym humorze,  
Kołysze się na sofie , za boki się trzyma , 

Ledwo jej staje oddechu,
Tak się śm ie je —  i prawie omdlewa ze śmiechu.

Stoi Podstoii —  końca śmiechu nie mi 
»A cóż u kata U wreszcie Podstoii przemawia, 

»Cóż c i ,  kuzynko, tyle śmiechu sprawia ? « —  
9-4h, m on cher o n c le !  ta małpa! pocieszne stwo

rzenie 1
Wstałam od toalety i , by spocząć sobie ,

Tum przy niej na sofie siadła.
N u ż  ona żywo —  widząc co ja robie —— 
B iegn ie  na moje miejsce do zwierciadła:  

Przegląda się to z b oku , to z tyłu, to z przodu,  
Dobywa sz cz o tk i ,  szczoteczk i,  grzeb ien ie  , 
Czesze s ię ,  muska, nie szczędzi zachodu,  
Puszki z pom adą, z karminem o tw iera ,
Maści s i ę , b i e l i , barwi i naciera —
I tak , zrobiwszy całą toaletę,

W ybiega  do przedpokoju.
P ew n ie  tam teraz jaką robi juz konkietę;
N ie c h  cher oncle  pójdzie za nią — nie mało zabawy 

W id z ie ć  małpę w takim stroju,« —  
sC o?  Ja?  za małpą? A to na co t eg o ?  

# W id z ie ć  jej małpią sztukę wcalem n ieciekawy.  
*1 cózbyin, pow iedz sama , w idział tam innego , 
»Jak to ,  co w doskonalszym nierównie sposobie  

*W id zę  codziennie na t®bie?« W .C .

BIJOGKAF1JA JENERAŁA GERARD,
MARSZAŁKA FRANCYI.

H r a b i a  Szczepan Maurycy Gćrard urodził  
się we Francyi w Damvilliers roku 1773. 
W  początkach rewolucyi wszedł do wojska 
jako ochotnik, wyszczególniał się waleo no- 
ścią, wkrótce został adjutantem przy jene
rale Bemadotle (teraźniejszym królu szwe- 
ckim) i towarzyszył mu do Wiednia , gdy 
tenże od francuzkiego konwentu narodo
wego pośłem ua dworze wiódeńskim mia
nowany iostał.  W  r . 1305 został Gerard 
pułkownikiem, a pod Sławkowem (Auster- 
litz), gdzie pięknie się popisywał i był  cięż
ko rannym, został jenerałem brygady W  
r. 1306 odbył  pamiętną wyprawę do Prus

i wyszczególniał się w bitwie pod Jena.  
W r. 1809 został szefem sztabu jenera ła  
Bernadolte i w bitwie pod Wagram d o 
wodził jazdą saską. W  r. 1310 dowodził  
w Por tugabi ,  gdzie szczególnie odznaczył  
się po?l Fuentes d ’hoiior. W  r. 187.2 do 
wodził brygadą w Ros»yi j wyszczególnił 
się w bitwach pod Smoleńskiem : Borccb no. 
W  odwrocie Napoleona z Rossyi składaf 
straż tylną korpusa jen.  Davoust,  a potóm 
jako drugi jenerał  pod sławnym r ra rszat- 
Liem Ney,  dostał  dowództwo nad korpu
sem, utworzonym koło Kowna ze szczątków 
armii, ula zakrycia dalszego odwrotu prze
ciw nacierającemu wojsKt1 rossyjskiemu, 
wreszcie dowodził  oawodem Eugenijusza, 
wice-króla włoskiego. W  r. 1813 komen
derował dywizyją. śniadającą straż przednią 
drugiego korpusli pod marszałkiem Macdo- 
nald i wiele przyczynił się do zwycięztwa 
w bitwie pod Budziszynem (Bautzen), gdzie 
był raniony. Podobnie takie raniony był  
pod Katzbach i w sławnej bitwie pod L ip 
skiem. Gdy Napoleon po klęsce pod tera 
miastem cofnął się za Ren ze szczątkami 
armii swojćj, dostał Gerard korpus odwo
dowy, utworzony w Paryżu z młodych kon- 
skrybowanych i poprowadził  go na wy
prawę wroku  1814, ukończoną abdykacyją 
Napoleona i restauracyją Bourbonów. W r. 
1815 został Górard pod Ludwikiem XVIII. 
jenerałnym inspektorem piechoty w Alzacyi, 
wszelako, jak prawie wszyscy jenerałowie,  
połączył się po 20. marca z cesarzem Na
poleonem, po jego powrocie z wyspy Elby 
do Francy i ,  i od tegoż parem i dowódzcą 
Mozeli mianowany został. Koipusem swo
im rozstrzygnął po największy części los 
bitwy p o d L ig n y ;  za co od cesarza był na 
marszałka wyniesiony. Ranny w bitwie pod 
Waterloo, po upadku Napoleona, usunął się 
do Tours. Wygnany przez restau-owanego 
króla Ludw;ka XVIII. ,  udał  się do Nider
landów, zkąd pc ogłoszeniu amnestyi wró
cił do Francyi ,  i wkrótce obrany był de
putowanym do izby niżczej. Ciągle zasia
dał  na stronie opozycyi i znajdował się 
po między owymi 221 deputowanym., k tó 
rzy podpisali znany adres, przeciw ministc 
ryjum Polignaca. Gdy w skutek rozporzą
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dzeń królewskich z d. 25. lipca r. 1830 wybuchłe  rewo- 
lucyja ,  d. 27. t. m. połączył się Gćrard z innymi w Pa
ryża  przytomnymi deputow anym i, do utworzeniu rządu 
tymczasow ego, a przez nowo obranego króla Ludwika 
Filipa został d. 3 t .  lipce mianowany ministrem w o jn y ;  
później i.ii.nował go król marszałkiem. Uwolniony dla 
słabości ócz ad s łużby ,  uzyskał r, 1831 nową czynność, 
jako óowódzca armii pólnocnćj i przyczynił  się wiele do 
jsadzenia na tronie Leopolda , króla Belgów. Marszałek 
Gerard  jestto waleczny , ze sztuką wojenną gruntownie 
pbeznany jenerał ,  i patry jo ta,  ożywiony liberalnemu za-a- 
dami. Król Francuzów Ludwih szacuje go wysoce i lubo 
nie jest  ministrem, często rady jego zasięga, co jednak 
nie musiało dziać się przy ogłoszeniu miasta Paryża w 
stanie oblężenia i przy ustanowieniu sądu wojennego wzglę- 
t  u  sądzeu.a' pojmanych w ostairim rozruchu paryzkiro,

— —— -o- — i

Sławna antorka polska, K l e m e n t y n a  z Tańskich 
H o f f m a n n o w a ,  wyjechała nie dawno z Drezna do Pa
ryża, wraz z małżonkiem swoim, byłym dyrektorem banku 
polskiego i autorem pism rozmaitych.

Stanisław N. Moszczeiiski przejrzał, poprawił i w y 
dał po raz trzeci w Wrocławiu u Wilhelma Uogum. Borna; 
S ł o w n i k  p o l s k o - f r a n c u z k o - n i e m i e c k i  Michała 
Abrahama Troca,

Piotr Maleszewtki wydał .ol<u bieżącego w Paryżu 
dzieło w  języku francuzkim: E ssai hi sto r i u e et po li*
titjue tu r  la P ologne a e p u it son orgm e ju sc /u e n  l'(bO

Piszą nam właśnie, że w Prti iech znaleziono ręko- 
pismo, w którem ma zawierać się opisanie ciągu dalszego 
owe'j w l6 tym  wieku słynnćj,  dla karcenia o b y c ia j jw  
postanowione'; rzcczy-pospojitej  Babińskie j, (od Babinę 
w Lubelskiem), od czasów założyciela Pszonki aż do na. 
szych czasów. Dzieło to ,  czy zmyślone j.est, czy praw
dziwe. hę Izie na każdy przypadek pełne ciekawości.

Poe nat Seweryna Goszczyńskiego: Z a t n e k  K a- 
n i o w s t t i ,  lak zaszczylnie przez Muiir Mochnackiego 
w dziele: „O  literaturze polskiej )9go wieku" osądzony, 
znalazł w Augli. także recenzenta, w piśmie czr.-owćm 
F oreign ( iu a r tc r ly  Reriew.. nr- 16 ,  z r. b. Krytyk aa- 
gieUki chwali w tein dziele pięltne-zczucie, moc i fanta- 
zv ją ,  powstaje wszelako na brak związku i .ciemność,

VI iaJontc są cnoty zmarłego przed kilką laty X . Sta
sica , byłego prezesa towarzystwa warszaw, p rzy j,  nauk, 
i autora dzieł wielu*), wiadomo ile dla poddanych swoich 
w Hrubieszowie, ile dla ubogich czynił przez całe życie 
i a cz .n . t  przed śmiercią. Dosyć b y ło  być  prawdziwie 
■żeszczęiliwym, by wzbudzić jego politowanie i być pew.- 
■ ym jego pomocy. Z nłzkiego pochodzący s tanu , przez 
wla>uą piacę i trłonia w nósł  się do wysokićj godno
ści i majątku, którego uajślaciietbićj używał. Przez całe 
życie za skąpego .ju iany, wolał ten zarzut przenieść na 
sobie, jak swoje dobrodziejstwa ogłaszać, dopićco po 
śmierci pokazało się, ile łez otarła jego ręka, ilu nieszczę
śliwym doła pomoc. Kilkę tysięcy ludzi szło za trunną 
tego przyjaciela Ludzkości; żal i uczczenie powszechne to 
warzyszyły mu do grobu. Jak myślał,  jpk p isa ł ,  tak 
d s ia la ł , najmuićjszej sprzeczności nie zmajdzie w życiu 
jego. Przytaczamy jeden z "czynów Stasica, charakiery- 
zuiąry sposób myślenia tego męża, ile nam wiadomo nie 
znany dotąd powszechnie. Jeden z krewnych jego był 
mi-dnikiem w  okolicy Warszawy. Słysząc o znaczeniu 
Stasica i gdy mu żle szlo jege zatrudnienie, udaje się do 
W arszaw y ,  żądać pomocy od tak możnego człowieka.

*) Najgodniejsze nwagi są dzieła jego: „ O  ziemiorodzetwie 
gór Karpackich'* i „Uwagi nad życiem Zamojskiego,1'

„Co chcesz, bym dla ciebie uczynił ? “ pyta go Stasic, lec* 
jak dziwną, jak nie spodziewaną od młynarza odbiera od
pow iedz ,  że chciałby zostać urzędnikiem w stolicy i legc 
domagał się od Stasica prawem DOkrcwicnslwa. Był  m t -  
ccn S.asie wpływem swoim wyrobić urząd, lecz jakże 
dać go mielnikowi, niepo-iadającemn uajmnićjszych wiado
m ości;  pyta go więc Stasic, coby oprócz u rzędu, do 
którego wcale nie jest  zdolnym, uszczęśliwić go m o g ło ?  
„Już to"  powiada m łyuarz ,  „by łbym  szczęśliwy, gdybj 
m łyn ten, który trzymam w  dzierżawie, był moj wUsny.“  
—  ,-Pomyślimy o tera kiedyś ,"  odrzekł obojętnie Stasic 
i odprawił w łynarza ,  rozgniewanego na nieczułość krew
nego; lecz jakże by ł  zawstydzo.iy , gdy powróciwszy do  
domu oie tylko zastał kontrakt na kupiony w  jego imie
niu m ły n ,  ule jeszcze i pola doń przydane i pieniądze 
przysłane przez Stasica do zagospodarowania Odtąd nie 
znajdował dosyć pochwał do uwielbienia wspaniałomy
ślności Stasica,

Do zamków starożytnych w G al icy i , najlepićj do
tąd zachowanych, należy niezawodnie zamek w  Krasiczy
nie (obwodzie Przemyskim),  gotycki, A  okolicy roman
tycznej, Założony w ló lym  wieku i Ceiaryjusz o  nim 
wspomina. Wystawiony gustownie w czworokąt,  ma na 
krżdym rogu basztę, a w środku wieżę nad basztą. Pod  
muren, jego płynie S an ,  a z drugiej strony wznosi się 
grzbiet okryte) lasem góry. — Podobne Starożytności tym  
droższćmi być nam p ow inny ,  ileże coraz rzadszemi się 
stają;  oto w; aśu t , jak słyszeliśmy, bnrzą niestety! 
w lej chwili zamek starożytny w Laszkach Murowanych 
iw  Sauiborskićm), siedzibę T a r łó w ,  a poićm Mniszcnów. 
Do niedawna jeszcze miał len zamek 45 bardzo pięknych 
w smaku starożytnym pokoi i dwie sale rycćrskie z mar
murową posadzką, długie na 60, ą szćrokie na 2/j kroków. 
Slarożyipy zamek w  Jazłowcu (w  Czortkowsbićm) daw
niej już spustoszał:

Gdy co chwija następne, mniej dbające plemię 
Niszczy grody, gdzie przodki mieszkały waleczne, 
K ażdy ,  kto czci ich s ław ę ,  kto kocha tę ziemię, 
Winien w sercu pomniki wystawiać im wieczne.

T u fy n k a ,  włość w obwodzie Żółkiewskim (nie T u-  
r z y n a , jak pisze Swięeki t, U. str. 3 7 5 ) ,  była w  wieku 
lo tym  siedzibą znakomitej rodziny Żółkiewskich i w nie'j 
r. 1547 urodził  się bohater Półski i ozdoba rodu t e g o , 
Stanis ław, Jietmann i kanclerz w.elh. k o ro n . , dziad króla 
Ji.r.„ III.* Poległ w bitwie z Turkami pod Cecorą na po 
lach Wołoszczyzny dnia 6. pażdzier. r. 1620. —  W  tym 
że obwodzie jest drugie mićjsce, słynne pobytem w in
nym znowu względzie sławnego mężr , miasteczko Liska, 
gdzie przemieszkiwał w 1 Ótyjn wieku dziedzic onegoż, zna
ny dziejopisarz Sarnicki, agtor dzieła: D eseriptio  veteri$  
et novaa P ołoninę, T u  czas dzielił po między naukami 
i gospiidaistwem.

Osadnicy niemieccy z nad I.enu, sprowadzeni około 
r. 1700 do Mokrptyna (w  obwodzie żółk iewskim ),  zasa
dzili tam wiele rumfiarbaru C R heum palm atum  L . 1 ,  który 
długo utrzymywał się, iecz pożnie'j przez niedozór zginął. 
Dla czego teraz nie mógłby byc u trzywywany w kraju na
szym i zastępować zagraniczny w  handlu aptćcznym ?

* *
G jz.ety angielski d o n o srą , że Paganini ma się żenić 

w  Londynie z wJową , 44 lat tnajacą, której dochód ro
czny 66,000 złr. wynosi. Nader .otyginamy jest oowód 
do tego ożenienia. .Paganini przechadzał się raz po brze
gach Tamizy , gdy za nim dał sie słyszćć głos o pomoc 
wzywający. .Obzićre się i widzi mnóstwo ludzi,  biegną
cych po drugiej stronie brzegu na przeciw wody i palcami 
wskazujących w środek Tamizy. Piękny chłopiec , naj
więcej lat o*m m a ją c y , pędzony był siłą bałwanów i
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tonął już prawie. Paganini ujrzał się wkrótce otoczonym 
mnóstwem ciekawych, a między tymi byłe  wiele p rzypa
trujących się majtków, lecz żaden z tych widzów nic o- 
kozy wał chęci spieszenia na ratunek dziecko. Jeden tylko 
jakiś otyły  jegomość, byiy właściciel pli.ntacyi, który 
teraz  w Londynie spoczywa na ntilijonack swoich, z uaj- 
większą flegmą obiecywał temu dwa funt. sz trc l . , kloby 
dziecię uratował.  Nikt ani ruszył się. „Sio funtów szter- 
lingów dam wybawcy dziecka!“  zawołat Paganini i za- 
ledwo wymówił te słowa, gdy pewicu zręczny pływać* 
rzucił się vv rzekę , porwał tonącego już chłopca za d łu 
gie tylue włosy i wyniósł na brzćg, gdzie wkrótce u nóg 
Paganiniego życie za pomocą chyrurga odzyskał. Właśnie 
otworzył  oczy, gdy przejeżdżający tamtędy powóz czworo- 
konny zatrzymał s ię ,  jakaś znakomita dama wysiadła i 
z  wyrazem najżywszej litości zaczęło dopytywać się , co 
się stało. Z wykrzykiom przerażenia i radości poznaje 
w  chłopcu jedynego syna swej siostry i wraz z Paganinim, 
którego w radości serca swojego uściskała , odwozi do 
pomieszkania swojego, gdzie Paganini zostaje u niej na 
obiedzie, na którym było wiele znakom tych pań i ponów. 
W szyscy wysilają się z pochwałami lak szlaclieluego po
s tęp k u ,  którego zapewne nie spodziewano się po  jego 
skąpstwie. Pani domu zapytuje się Paganiniego, czy był-,  
by  w stany; wyrazić zdarzęnic to bez przygotowania to
nami na skrzypcach, i odmalować uczucia matki,  która 
przypadkiem przybywszy na plac nieszczęścia,  dziecię 
swoję znajduje walczące po między życiem i śmiercią.
Z uśmiechem przyobiecuje uczynić to Paganini, posyłają 
p o  jego skrzypce i wnet po kilku jenijałnych akordach 
oczy jego zdawały się płonąć jakimś ogniem nadzwyczaj
n y mi  Zaczął wygrywać wesołe pląsy dziecka na brzegu 
kwiecistym, svpaduienie onegoż w wodę w ra i  z uderzeniem 
bałwanów, wołanie dziecka o poinoc, zbiegowisko i krzyk 
łudzi ,  nieczułe patrzenie o becnych ,  obojętność ' skąpego 
właściciela plantacyi, wykrzyk przybyłe j m aiki, rozdzie
rający serca, wskoczenie majtka, ów oddech gwałtowny, 
którym maika usiłowała wcisnąć powietrze w pierś dzie
cka , nareszcie po pauzie wąipliwości między życiem i 
śm.crcin, napełniającej trwogą przytomuych serca, za- 
kończył upajujące'mi tonami zwycięstwa,  malując radość 
matki, ustczęśliwionćj życiem dziecięcia, co * taką wy- 
konnł m ocą, żc tony przezeń wydane byłyby  każdą o r
kiestrę zagłuszyły. Z najhuczniejszgmi oklaski przyjęli go
ście tę scenę muzykalną i załedwo uciszyć się mogli. 
Klęcząc maika dziecięcia skrapia ręce Paganiniego łzaini 
radości ; on podnosi do góry małego śmiejącego się anioła, 
a wdowa tymczasem rzuca mu się w objęcie z temi w y 
ra zy :  „ W  tych piersiach musi bić se rce ,  zawiera^jce 
w <obic najsłodsze, najświętsze uczucie całego św iata!“ 
Bogata wdowa In, która odmówiła dawniej ręki książęciu, 
tego jeszcze wieczora została narzeczoną nieśmiertelnego 
Pagan niego.

Napoleon familiją swoję niezgasłą uwieńczył sławą. 
Jeszcze żyją wszyscy czle're'j jego bracia, ale tylko jedna 
siostra, Karolina, była królowa neapolilańska (ttrod. d. 25. 
marca  1783). llral najstarszy, Józef, niegdyś król neapo- 
łii/inski, a pntem hiszpański (urod- d. 5. stycznia 1708),  
ha.vił dotąd w Ameryce północnej,  teraz opuścił dawną 
siedzibę swoję, i jak z gazet wiadomo, p rzyby ł  do Anglii. 
Twierdzą,  iż nie powróci do Ameryki,  lecz w Europie 
pozostanie- Inni bracia żyją we W ło szech : Lucijan (urod. 
r- 1 772) i Ludwik (urod, d. 2. wrzcŚDia 1778) w T o- 
skańskićin. n Hieronim (były król westfalski, (urod d. 15. 
łisiop. 1784) w Państwie Kzynfekićm. Józef nić ma Sy
nów , tylko dwie córki u #  synowców jego wydane, mał

żonka jego , ile wiadomo, ma mieszkać w  Bełgijum. L u 
cijan ma mieć jeszcze jednego syna, Ludwik jednego tak
ż e ,  a Hieronim kilku. Siostra N apo leona ,  Karolina, ma 
także jednego tylko syna, który pod imieniem księcia M u
rata by ł  pułkownikiem w służbie belgijsitićj, a teraz służy 
juko ochotnik w wojsku dotr  Pedra  Zmarli siostra Eliza, 
niegdyś za Bacciochim zamężna, ma dwóch synów.

Od kilku dni, piszą z Neapolu pod d 10. sierpnia, 
r. b. strumienie ławy buchają z otworu Wezuwijusza, na j 
znaczniejszy ku Bosco tre Case. W  winnicucli miało to nie
zmierne poczynić szkody. Z samej głębi otworu, pośród 
okropnego buku ,  wylatują płomienie wraz z kamieniami 
i sam otwór rozszćrzył się o 250 stóp. Dnia 7. sierpnia 
były w Neapolu wszystkie ulice napełnione ludźmi, p rz y 
patrującymi się temu okropnie pięknemu widowisku.

Poeta francuzki Alfons de Lamartine wypłynął z M ar
sylii (jak już donieśliśmy), w miesiącu ł ipcii , na brygu 
A lceste . Towarzyszą mu małżonka, dztesięć-Ietnia córka, 
t r /cch  podróżnych i lekarz. Zwiedzi Konstantynopol ,  
brzegi Bosforu, Troas i brzegi syryjskie, potem Jeruzalem, 
L ibanon, Palmirę i Balbeck, jeżli Arabowie pozwolą;  
zlamtąd uda się do Egiptu, i Nilem aż do T eb ó w ,  nastę
pną zimę przepędzi w S m y rn ie ,  na wiosnę zwiedzi'  
wyspy Archipelagu i Grecyją i prze* Maltę, Sycyliją i 
W enccyją  wróci do Francyi.

Len i konopie rosną szczególnie pięknie zmieszana 
z solą kuchenną; stają się wtedy bujniejszeini, wydają 
piękniejsze włókna i dorodnićjszc nasienie. VV Inflantach 
i Kurlundyi sprawiają len sulą morską, zakupywaną na 
brzegach francuz kich i to jest zajiewnc główną przyczyną 
dla czego len inflancki tak wyborny.

Gdy żeglarzom brakuje na morzu słodkiej wody do 
picia, i pożerające dokucza lm pragnienie, ualcncza* ri- 
dzież swoję maczają ciągle w morzu i monrn wdziewają 
znowu na siebie, jestto  jedyny środek ratowania się w 
potrzebie od strasznych skutków pragnień.a. W oda przez 
naczynia ssące (po ry )  wciąga się przez skórę w glnb ciału, 
i człowiek czuje się na niejaki czas orzeźwionym. Kąpa
nie się częste w morzu podobuież uśmierza pragnienie.

Pewna uczona amerykańska dama, miss I . Wright, 
dawała w New Jork publiczne odczyty przeciw małżeń
stwu. Jestto czlćrdzieslo-letuia panua i sadzone żc nu 
wieki na stan małżeński zagniewana, lecz załedwo trafił 
jćj -się narzeczony, wnet porzuciła katedrę,  spaliła ręko 
pismo p re lekcy j , i —  za mąż poszła.

Znany złodzićj L aw n er ,  w Londynie, nraarł przed 
miesiącem na cholerę. Zaniesiono go do domu i zwołano 
wielu lekarzy,  lecz nie można było tego sławnego męża 
ocalieł. L iw u er  siedział kilkakrotnie w więzieniu i w każ
dej znakomitej kradzieży, od niejakiego czasu w Londynie 
popełnianej , miał mićć udział. Zalcdwo wieść o śmierci 
jego gruchnęła ,  gdy dawni koled/.y jego otworzyli s u b -  
akrypcyją,  dla złożenia się na wydatki pogrzebu. Orsza
kowi pogrzebowemu przewodniczył drugi słynny złodzićj 
Ked Nin, a za lruuną szło z pięćset największych łotrów 
stolicy. Wielu było pogrążonych w smutku i miało łzy  
w  oczach. * * *

S p r o s t o w a n i e .
W  przeszłym nrze. 38. Kozmait. str. 317. przedział.

1. wspomnieliśmy , że pan G^een wyleciał balonem w p o 
wietrze,  i że tam o b a j  c i  ż e g l a r z e  o d  c h o l e r y  
d o t k n i ę c i  z o s t a l i ;  a ż e b y  jednak nie sądzono, że i 
balon cholery do s ta ł , prostujemy błąd ten , dodając , że 
towarzyszem p. Green był pan Hildyard, adwokat, który 
miał to nieszczęście na cholerę zasłabnąć, a którego o p u 
ściliśmy przez omyłkę.

Bedaktor, Mikołaj M f c  h ni e w i cz ,  — Diukiem Piotra P i l l e r a .


